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W a l k a  c z a r n e g o  z  b i a ł y m
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B i e d n e  d z i e c i
Odwiedziłem riedawno mały 

sierociniec. W  ogrodach otaczają­
cych białe, urocze domki roz­
brzmiewał wesoły szczebiot roz­
bawionej dziatwy. Patrząc na roz­
wichrzone płowe czupryny, modre 
oczęta i roześmiane buzie tych 
małych istotek, które dobroć ludz­
ka wydarła  ze szponów nędzy, 
czułem w  sercu otuchę. W ięc  są 
jeszcze na św iecie ludzie o do­
brem sercu i duszy czułej na 
ludzkie cierpieiłie. Są jeszcze ta­
cy, którzy nie szczędzą grosza na 
szlachetne ce le ,  któż jak  nie oni 
właśnie wspomagają bezimiennie 
te biedne małe dziateczki.

Ponidważ dość dawno nie zda­
rzyło mi się spotkać człowieka, 
którego mógłbym posądzić o do­
broczynne instynkty', zwróciłem 
się do sióstr zakonnych, opieku­
jących się dziećmi z zapy tan iem :

—  Z jakich s fe r  wywodzą się 
ludzie, którzy łożą o f ia ry  i datki 
r.a biedne dzieci?

Zdziwiłem się bardzo, gdy sio­
stry przytaczając różne pw yk ła ­
dy ofiarności, wylicza ły  przeważ­
nie ludzi młodych, i to ze s fer  a r­
tystycznych, aebjutujące aktorki, 
f i lm iarzy , gra fików  reklamowych, 
akwizytorów, a nawet kompozyto­
rów i piosenkarzy rewjowych. 
Bardzo się temu dziwiłem Od te­
go czasu spoglądałem na wielu 
moich znajomych z “uznaniem. 
Więc nawet ci, których najmniej 
podejrzewałem, mają czule ser­
duszka, w raż l iwe  na biedę.

Po  pewnym czasie sprawa się 
wyjaśniła.

Jakoś tak się złożyło, że udało 
mi się przyłapać kilku znajomych 
na gorącym uczynku tej o f iarno­
ści. A  w ięc  —  wT kasie pewnego 
wydawnictwa toczy , się a ia log :

—  Jakto, tylko 12 złotych za 
tyle roboty —  pieni się artysta 
ilustrator —  to niemożliwe, nie 
wezmę tak drobnej surnj.

—  Trudno. Szkoda, że się pan 
nie umówił przedtem, zawsze tyle 
płacimy —  odpowiada niewzru­
szenie wydawca.

—  Rzeczywiście, że szkoda, na 
drugi raz będę ostrożniejszy. To 
zwykły wyzysk Rezygnuję z tego 
honorarium. Zechce pan te swoje 
12 zl. o fiarować w swojem imie­
niu na biedne dz iec i !  —  kończy 
artysta i wychodzi t izaskając 
drzwiami.

W  f irm ie  per fum ery jne j:

—  Tylko 30 procent p row iz j i?  
Za takie duże ogłoszenie? —  dzi­
wi się zdolny akwizytor. —  To  ile 
to będzie? Raptem 10 złotych?

—  Szkoda, że się pan odrazu 
nie umówił. N igdy  nie dajemy 
więcej, niż 30 procent.

—  Dziękuję za te 10 złotych. 
W ięce j z panami nie będę praco­
wał. T e  swoje 10 złotych może 
pan oddać na biedne dzieci!

W  kaw iarn i:

—  N ie  życzę sobie, żeby par. 
płacił za mnie rachunek —  obu­
rza się panna z towarzystwa, —  
nie jest pan jeszcze moim narze­
czonym Proszę, oto mo.ia część.

—  Tak, ale mam zwyczaj pła­
cić za wszystko, gdy  jestem z ko 
bietą w  lokalu —  upiera się a- 
mant. —  Niech pani schowa pie­
niądze do torebki.

—  Wobec tego, skoro pan nie 
chce przy jąć tych pieniędzy, po­
zwolę sobie je  o f iarować w pań- 
skiem imieniu na biedne dzieci.

W  tea trzyku .

—  N ie  możemy dłużej korzystać 
z pani niewątpliwych zdolności —  
mówi dyrektor teatru do divy.

—  Ach  tak, no to dowidzenia...
—  Należą  się pani jeszcze pie­

niądze. W prawdzie  wyprała pani 
wszystko.zgóry, ale zdaje się, że 
zostało na pani koncie...

—  I le?
—  8 złotych...

—  Dziękuję, może pan te swo­
je S złotych o fiarować na bied­
ne dzieci —  rzecze diva i wycho­
dzi trzaskając drzwianr

I t jm  sposobem wpływa wiele 
datków, nie z dobroci, lecz ze zło-
SCI.

I za to Bóg zapłać. Jur.

Kabel podmorski Europa —  A- 
rneryka aż w ibruję z przepraco­
wania i przeciążenia. .Myślicie —  
wojna?  Abisynją? Genewa? —  
Nie, nic podobnego! N ow y  Jork 
kabluje ao Paryża, Londynu, Ber­
l in a : „Joe Louis znokauiowai Ma­
sa Baer ‘a“ !

Oto sensacja dnia w Stanach, 
jak długie i szerokie. W  obecno­
ści 80.000 w idzów  odbył się mecz 
bokserski miedzy białym i czar­
nym, Zwycięży ł czarny. I jak zw y­
c ięży ł! Już w  piątej rundzie 
mistrz świata Baer, leżał jak trup 
na deskach p latform y P ięćdzie­
siąt tysięcy murzynów, rodaków 
czarnego boksera, smukłego i 
g iętkiego jak panie ia  Louis ‘a, w y ­
ło z radości. Dzielnica nowojor­
ska czarnych, Harlem, szalała z 
entuzjazmu, tańczono na ulicach, 
winszowano sobie zwycięstwa nad 
„białym".

Przed Yankee-Stadium, gdzie 
odbył się mecz, i w  okolicach 
zgromadziły się szalone tłumy, 
cbl-.zane na 300.000 ludzi. W  sa­
mym stadjonie 2000 policjantów’ , 
uzDiojonyeh w granaty łzawiące 
pilnowało porządku i przegradza­
ło arenę od murzynów, którzy za­
groz il i  zlynczow aniem Baerowi, 
jeśli  zastosuje w walce uderzenia 
t. zw. dolne.

Meczów bokserskich było i by­
wa w  Nowym  Jorku dużo A le  ni­
gdy jeszcze nie było takich tłu­
mów, jak 25-go na meczu czarno­
białym. Kryzys już osłabi, ludzie 
mają znów pieniądze i wyda ją  je. 
A le  i to nie jest jeszcze widomą 
przyczyną takiego natłoku. Cho­
dzi o co innego. Spędziła tu i bia­
łych i czarnych inna pobudka: za­
pasy o nosmaku konkurencji raso­
wej. I  w  tych zapasach zwycię-
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Dotychczasowe aparaty te le fo ­
niczne mają tę wadę. że przywią­
zują rozmawiającego cło określo­
nego miejsca, przyczem zajmują 
jedną rękę i ograniczają zakres

P o m n i k  k a r t o f l a
n a  Ś l ą s k u

W  r. b. mija 200 lat, odkąd ioz- 
poczęio sadzenie kar io f l i  na ślą 
sku. Koła rolnicze postanowiły tę 
ciekawą rocznicę uczcić postaw .e- 
niem specjalnego pomr.ika.

Podrpżui samolotem

O s z c z ę d z a j  n a  p a l i w i e ,

u ż y w a j  w y ł ą c z n i e  g a z u .

.sluchaina tylko do jedn°j osoby. 
Ostatnio pokuszono się o rozwią­
zanie tego tak prostego napozór 
zadania.

Obecnie udało się przy pomocy 
aparaiu przełącznikowego zbudo­
wać urządzenie telefoniczne głoś­
nikowa, które pracuje bez zarzu­
tu, przyczem urządzenie to, jako 
dudatkow e, może być dołączone do 
każdej sieci te lefonicznej, zamiast 
zwykłego aparatu telefonicznego. 
Ciekawa ta inowacja telefouiczna 
pozwala na branie udziału w  ta 
kiej rozmowie kilku osobom na­
raz, gdy s 'la  dźwięku jest tego ro­
dzaju, że dobre porozumienie się 
powstaje nawet w  pewnej odle­
głości od głośnika.

Ponownie telefoniczne zapytanie 
i powtarzania są zbyteczne, gdyż 
cała rozmowa może być notowa­
na przez osobę drugą.

żył nieznany dotąd nikomu mu­
rzyn.

Na meczu obecny był nawet 
gubernator stanu N o w y  Jork, cc 
jest pierwszym wypadkiem tegc 
rodzaju w historji zapasów bok 
ser skich w  Ameryce. P ięć rzędów 
krzeseł zajęli korespondenci pism j 
ze Stanów, Ameryki Południowej, I 
Kanady, An g l j i ,  F rancji,  Szwecji | 
etc. etc. Założono 178 przewodów j 
specjalnych w  kabinach te le fo ­
nicznych stadjonu dla umożliw ie­
nia korespondentom komunikacji 
z redakcjanr swych dzienników.

Zdetronizowany mistrz boksu. 
Baer, przyjął swoją porażkę fa- 
talistycznie. Oświadczył, że żegna 
sie nazawsze z ringiem bokser­
skim i rozpocznie pracę na are­
nie filmowej.

Gdz.e się dwóch bije, korzysta 
trzeci —  mówi przysłowie. W  
tym wypadku niezupełnie. W p ły ­
wy z opłat za b ilety  wyniosły 
932.944 doiary, czyli zgórą 5 mil­
jonów złotych. Z tej sumy przypa­
da 10 proc. skarbowi państwa, 5 
proc. stanowi N ow y  Jork, towa 
rzystwom fi lantrop ijnym  —  10 
proc., każdemu z bokserów po 30 
proc., tak że ogranizator meczu, 
Jacobs, otrzymał 5 proc. z wp ły­
wów Kasowych. I zwyciężony 
Baer i zwycięzca Louis otrzyma­
li no 215.817 dolarów, czyli po 
miljonie złotych.

NAJWIĘKSZY
A T U T  w o p z e

ży c io w e j—lo przynadek 
w postaci s zczęś l iw ego  
losu loteryjnego. W  jed­
nej chwili z m :enia on 
c iężk ie  życie  na d ob ro ­
byt. bardzo  niewielkim 
ryzykiem można zd o ­
być bortunę.

Szczęś l iw e  losy do 1-ej 
klasy 34-e j Lot. Państw., 
kióre; c iqgn ien ie  ro zp o ­
czyna „ .ę  18 paźd z ie r ­
nika r. b. sq do nabycia 

w kolekturze
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W a rs za w a ,  N o w y  Św iat 1 9 
O dd z ia ły :  w  W arszaw ie ,  

W iln ie  i K rakow ie . 
Z am ó w ie n ia  zam ie js cow e  
z a « a t w i a m y  o d w - o t n i e .  

Konto P. K. O  71 92 .

K o m f o r t  i  w y g o d a
w  w  g z i e n i a c b  f r a n c u s k i c h

Więzienia francuskie śledcze, 
t. zw. „Sante" w  Paryżu, oraz we 
Fresnes, cieszą się niezwykle do­
brą opinja u swych klientów. 
W ięz ien ie  Fresnes położone jest 
w  wielkim pięknym parku, który 
służy za miejsce * spacerów dla 
więźniów. Okna cel są typu zwyk­
łego, bez okratowama, tylko szy­
by są z mlecznego szkła. Osobli­
wością tego zakładu jes t to, że 
każdy więzień, o He posiada oczy­
wiście odpowiednie środki m.ater- 
jalne, może umeblować 'SoblFTeię  
według własnego gustu i pouzeb.

Pew ien skład mebli w  Paryżu 
posiada monopol na umeblowanie 
Fresnes; do celi mogą b\c wsta­
wione łóżko, szafy, fotele, stoły 
etc. W  każdym stylu, moderne czy 
Louis XV , czy też Empire. N ie ­
jedna też cela może rywalizować 
pod względem urządzenia 1 wygo-
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P O W I E Ś Ć
A U T O R Y Z O W A N Y  PRZEKŁAD  M. W A n K U W Il ZOWEJ.

Raz jeden Audrey została dopuszczona do tego bri- 
daż i los chciał, że bj ła właśnie partnerką lady Brand­
more. Audrey nia zauważyła, że ma w kartach renons.

—  Proszę mi wybaczyć —  zawołała —  taka jestem 
roz ta rgn iona !

—  Roztargnion * —  szepnęła do siebie po przegranej 
partji  Ekscelencja. —  Roztargniona... Pow inna była po­
w iedzieć: onieśmielona. Co za im pertynentka!

Dowiedziała się od swego siostrzeńca, źe pani Car- 
terowa pisuje do , Rahajang Daily News", z irytowało ją 
eo. D laczego Reggie Westwoood nic jej o tem nie wspom­
niał? Jadła z mm wczoraj obiad. Ten czterdziestotrzy­
letni kawaler, który mml kochankę Eurazjatkę, gorszył 
ją  i był dla niej zawsze zdecydowanie antypatyczny.

A  teraz W estwood drukował artykuły tej nieznajo­
mej o modzie. O modzie? W  Rahajangu Patryc ja  nada­
wała ton wszystkitnm. Niety lko jej siostra, L jndstono- 
wa kopjowała je j  suknie i kaptlusze. Cóż to za nowy 
sposób, żeby żona lekarza wojskowego podpisywała się 
„A u d rey " ,  a fiszowała  w ten sposób swoje imię, nie spy­
tawszy się nawet o radę? Impertynentka!

Do jednego nie przyznawała się nawet przed samą 
sobą, m ianowicie do tego, że piękność pani Carterowej 
doprowadzała ją  do wściekłości. Mabel W l fo r d o w a  i 
F lorence T row ere  - Smithów a były tylko ładne. K iedy 
wchodziła do salonu, je j  wzrost, majestatyczna figura, 
zaćmiewały „ te  kobieciątka". Z Audrey sprawa miała 
się inaczej. Była wyższa od lady Brandmore, nieskoń­
czenie piękniejsza, bil od niej majestat równający się 
conajmniej majestatowi żony gubernatora i była o dwa- 
dziecia pięć lat młodsza Impertynentka!

Otworzyły się drzwi.
—  Namyśliłem się poważnie nad tem coś przed chwi­

lą powiedziała —  oświadczył Herbert, —  nie w iedzia­
łem. nie zdawałem sobie sprawy... Powien iem byl...

M iał minę zgnębioną, a w  rękach trzymał arkusz pa­
pieru.

—  O czem mówisz? —  spytała się Audrci
—  O tem, że ci brakuje pieniędzy. Powiedziałaś nn, 

że będziesz pokrywała osobiste wydatki... Miałem na­
dzieję, że twoje artykuły .. Myślałem... Masz tu czek na 
osiemnaście funtów Co miesiąc będą ci wręczał osiem­
naście funtów.

Popatrzyła na niego, chciało je j  się śmiać
Dlaczego osiemnaście funtów? Na mocy jakich obli­

czeń ustali! tę cy frę?  Musiało gc  to kosztować wiele 
trudu.

—  Co ci jest, moja d roga? —  twarz JIcrbeit.a w y ra ­
żała wewnętrzną mękę. —  N ie  wystarczy ci?

—  To  w ie je  za dużo, mój kochany, nie będziesz mi 
dawał osiemnastu funtów miesięcznie. N ie  chcę pensji i 
Mamy teraz listopad, będę to uważała za prezent na 
Boże Narodzenie. Poprostu wręczyłeś rm go trochę 
wcześniej, ot i wszystko.

—  Ty  jesteś naprawdę niezwykle szlachetna, —  mo- 
mil z podziwem Herbert.

—  Teraz jest czas oznajmić mu o zaproszeniu Ro­
berta —  pomyślała.

—  Zapomniałam ci powiedzieć, że młody Lyndstone 
zaprosił nas na weekend do swego myśliwskiego domku 
w Udaigorze. Pojadę.

—  Co m ów isz ’
—  Że pojadę tam. Muszę zobaczyć Udaigor. Potrzeb­

ne mi to jest dla artykułów do „E w em n g  News".
—  N ie będę mógł ci towarzyszyć, a nie wypada ci 

jechać samej.
—  N ie  będę sama. Robert zaprosi napewno Mabel 

W ilford , a może i F lorencję  T row ere  - Smith.

—  W  takim razie doskonale —  mówił nachmurzony 
Herbert. —  Kiedy się tam wybierasz?

—  Od soboty za tydzień.

—  No, to dobrze. N ie ,gn iew asz  się już?
 Nie, mój kochany. Uważam nawet, że miałeś bar­

dzo miły gest —  mówiła patrząc na czek.
—  W ięc  dziś wieczorem... —  wziął ją  w  ramiona —  

dziś wieczorem nie zamkniesz drzwi.
—  Jakiż on patrafi być rozpaczliwie nietaktowny 

pomyślała. —  Nie, nie zamknę drzwi.
—  Ponieważ twierdzisz, że moja „natarczywo.se cię 

męczy' —  starał się przybrać swobodny wyraz  twarzy  —  
zrobimy taki mały układ między sobą, dobrze? T rzy  lub 
cztery razy na tydzień.

—  Błagam cię. Są rzeczy, których nie można obliczae 
na cyfry.

Niezupełnie zrozumiał co powiedziała, patrzył wciąż 
na mą, pocałował i wyszedł z pokoju.

—  Eiedny człowiek —  pomyślała Audrey. —  W  grun­
cie rzeczy jest  bardzo słaby. Wystarczyłoby jedno słów­
ko lady Brandmore, a mógłby się stać okrutny.

Wzruszyła ramionami i popatrzyła znowu na czek.
—  Muszę bardzo potrzebować pieniędzy, żeby to 

przyjmować.
Poszła clo salonu. Był to je j  dzień przyjęć. Herbert 

wybrał środę.
—  Inne dm w tygodniu są zajęte, to przez lady 

Brandmore, to przez lady Lyndstone, to przez żony o f i ­
cerów sztabowych, —  tłumaczył je j  —  N ie trzeba im 
krzyżować planów,

—  Myślisz, że będę miała równie eleganckich gości, 
jak one?

—  Nie. ale żebyś miała ten sam dzień przyjęć, to jed ­
nak byłoby źle widziane. I tybyś była pozbawiona moi 
ności odwiedzania tych pań.

Audrey bała się początkowo swego jouru, jak pańsz­
czyzny, ale zapowiadał się dobrze. T row ere  - Smithowie, 
W il fordow ie , Robert przychodzili regularnie, przynosili 
płyty, tańczyli czasem. Kiedy jakiś „nudziarz"  lub „nu- 
dziarka" dzwonili, Audrey natychmiast zatrzymywała 
gramofon i młodzież siadała na fotelach z uroczystemi 
minami. Herbert, który WTacał do domu dopiero na 
obiad, nie byl nigdy obecny.

(C  d. n .).

dy z eleganckim gabinetem lub 
buduarem, zależnie od płci mie­
szkańca.

N iety lko pod tym wzg lędem  za 
pewni* Santć i Fresnes wygody’ 
swoim lokatorom Gastronomja 
nic jest tu zaniedbana. Klucznik, 
który z jaw ia się w  celi o ósmej 
rano, przyjmuje zamówienia, jak  
gdyby to robi! kelner w restaurz 
cji. Menu nie ustępuje pod w zg lę ­
dem ilości i jakości jadlospisorr 
wytwornych reaca.ura.cyj c a r ­
skich. Można więc zamówić i o 
trzymać homara a  1 amerieainc 
pieczeń sarnią, bażanta etc. Im­
ponująco przedstawia się karta 
win i napojów ; znajdują się tu 
wszystkie wina francuskie cc 
najtańszych do najdroższych, w i ­
na zagraniczne,' koniaki, l ikiery.

A le  bo też Sante i Fresnes go ­
ściły i goszczą w swych marach 
łdientów, których stać na urzą­
dzenie sobie życia nawet za kra­
tami. Do takich gości należał b. 
minister Klotz, który spędził dwa 
lata w  murach Fresnes. Fani Ha 
nau przekładała menu bezmięsne, 
zamawiała często omlety z t ru f la ­
mi. Bolo-Pasza należał do liczby 
wybrednych smakoszów i byle 
czem nie można go było zbyć. N a j ­
większym może gastronomem o 
kazał się osławiony morderca 
Landru.

H U M O R
M UZYKALNOŚĆ

—  Czy małżonka pana jes t  mu- 
zyaalna?

—  O, bardzo. N ie  g ”a copraw­
da na żadnym instrumencie, ale 
jest zawsze rozstrojona.

ZŁOŚLIWOŚĆ

Pani do kucharki:

—  No, cóż powiesz o tvm obłę­
dzie, który ztdysponowałam dia 
pana?

Kucharka: —  Każde danie jes! 
podstawą do rozwodu.

D Y L E M A T

—  N iech mi pani wierzy, życie 
miljonera nie należy do łatwych 
zadań.

—  Trudno mi w  to uw ierzyć !

—  A  jednak! Jeśli chowam 
skrzętnie moje bogactwa, mówią 
o mnie, ze jestem kutwa, jeśli  Je­
stem hojny —  twierdzą, że chcę 
zagłuszyć wyrzuty  sumienia.

R E D tK C J A ; W arszawa, N ow y Świat 22. Te lefony: 6.66 68 (-edaktor naczelny), 6.66.68 (sekretarja t),
666.99 (o gó ln y ). Sekretarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątk iem  niedziel i świąt 
w  godz. 12 — 13.

ADM I M STR  C JA : W arszawa. Zgoda 1. Te lefony : Adm inistracja i Zarzad 691-64. Pn-numerata 691-66. 
W ydzia ł ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te legra ficzny —  \ B C W arszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A  Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; Pifttrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Włocławek. Cyganka 26. tel. 136.

P R E N IM F R A T A :  m ielccowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wraz z dzieiami 
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

^  ,  r » - l ł r » e 7 f » ń  • za miejsce wysokości 1 m ilim etra przez szerokość jednej szpal-
"  U " l U 5 l “ i l  • ty  (na wszystkich strofach  po 6 szpa lt): na 1-ej stron1' s— i  z ł„
w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 g r , na ostatniej stronic —  
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zt Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne — 3 zł,, lekar­
skie —  30 gr. Nekrologia po 80 gr. Drobne po 20 gr za wyraz, duże lite ry  w  ogłoszeniach „drobnych" liczy
się za oddzielne w yrazy, a t łu ^ y  aruk —  p ndwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  a komunika­
ty  i wyjaśnienia cyfrą  (K . ) .  Z? term iny dmku ogłoszeń Adm inPtracja nie odpowiada.
W ydzia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz-

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f Matuszczyk Druk. L iteracka S. z o. o., W arszawa, N ow y  Świat 22, tel. 666-64 W ydaw ca: M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D a W N IC Z A


